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W ychodzi co tydzień, p renum erata  półroczna wynosi razem z Wandą w W arszawie 
Zło: 27. z Pocztą Z ło :3 o ; bez W andy w Warszawie /.to: i 5 . Po Województwach Prenume­
rata na sam  Pamiętnik Zagraniczny bez W andy nieprzyjm uje się. P rzy  końcu Tomu doda­
n y  będzie T y tu ł  i Spis rzeczy.

ZYCIE KARNOTA przez WILHELMA 
K Ó R T E  z NIEMIECKIEGO;

( Ciąg dalszy. )

W  potyczce pod M aisenheim ( r: 1800 ) 
dzielny Pu łkow nik  Risson na czele 417 żoł­
nierzy  w ytrzym ał na tarcie pięćkroć licz-- 
niejszych Austrjaków. Gdy nakoniec więk-- 
sza potowa jego wojska na placu'poległa, sam 
prawie przeżyna się przez jazdę nieprzyja­
cie lską, przepływa rzekę Nahe i szczęśliwie 
dostaje się do K irn ;  tam zbiera czem prędzej 
dwa bataljony , a sta wszy się Panem najwa­
żniejszych stanowisk naciera znowu na nie­
przyjaciela. O tym  nadzwyczajnym dowo­
dzie waleczności, donosi natychm iast Jenerał 
Championnet Karnotow i Ministrowi wo j ny ,  
prosząc o wyzszy  stopień dla tak- dzielnego 
Pułkownika. W natłoku pracy  Karnot zapo­
mniał odpowiedzieć na list Jenerała.

Bisson przekonany w duszy o wartości 
i  zasługach sw oich , przyjeżdża do Paryża, i- 
dzie prosto do Ministra ; i bez ogródki jako 
kołnierz gwałtowniej; niżli się należało po­

wstaje przeciw niemu: ,> Niespodziewałem
s ię — rze k ł-— żeby mi stopień Jenerała Bry­
gady miał być odtnówiony. Zasłużyłem na 
niego krw ią  własną za ojczyznę w ylaną , i  
męstwem jakiego dałem dowody pod Ihspru- 
kiein .— Czyliż WPan myślisz:— odpowie Kar- 
n o t — ż ę  ci co pomoże tak gwałtow ne doma­
ganie się.—• Wiem odezwał się Bisson, że wy 
CO Z zimną krwią posyłacie nas na rzeź, nie« 
zważacie na Sprawiedliwe nasze żądania. Wol-

; I

ni od niebezpieczeństwa zapominacie w cie­
płej izb ie ,  że k rew  nasza płyniej że pod go- 
łein niebem na t rudy  i  n iewygody wystawie­
ni jesteśmy. u — „Zapominasz Panie Pułko­
w n i k  — rzecze ostro K a rn o t ,  — czem jestem 
i co mnie winieneś. Gdzież mięszkasz ? a — 
„  W Hotelu Bordeaux na ulicy Gre'nelle. * 
„ I d ź ,  w kró t  e dowiesz się o mnie. “

Bisson Wychodząc od: Karnota spotkał 
Jenerała Bessieres i powiedział mu całą ro­
zmowę z Ministrem. Bessiferes lękając się ztąd 
złych skutków  dla mężnego swego kolleg i, 
r z e k ł : ,, Nie idź do twojej k w a te ry ,  ale do 
mego domu , będę się s ta r a ł , abym tę rzecz 
zagodzit, Bisson usłuchał jego r a d y ,  ale.-



•jiiĄspokojny w  pó ł g o d z in y  w ró c i ł  clo sw o je j  
jkw t e r y .  Z a m ia s t  odp o w ied z i  o t r z y m a ł  pa- 
k i r t  d o  n iego  za a d re s o w a n y .  P u ł k o w n i k  p o ­
zna je  pieczęć M in is t r a  w o j n y ,  o d ry w a  j a j  
i  zn a jd u je  nom inacją  na J e n e r a ł a  B y g s d y  i 
n a s tę p u ją c y  b i le t  n a p is a n y  w ła sn ą  rę k ą  K a r -  
n o ta .  , ,  M ło d z ie ń c z e ! N ie d o sć  za s łu ż y ć  się 

•ojczyźnie , t rz e b a  je szcze  znać  p o w in n o ść  i 
s łużbę , i szanow ać  z w ie rz c h n o ś ć .  M o żem  z b łą ­
d z i ł ,  ale i  ty  c iężko  p r z e w in i ł e ś .  Od edz iesz  
ju t r o  n a ty c h m ia s t  do p o w ie rz o n e j  c i  B ryga-,  
t jy  u  R isson  p o ś p ie s z y ł  d o K a r n o t i d a  zło­
żenia  n iu  p o d z ięk o w a  n ia  i  o św ia d c z e n i  i ża lu  
za  sw o ją  n ieb .iczność , n i e z o s t . t  j r d n a k  p r z y ­
j ę t y ,  i  t y l k o  w p ism a c h  p u b l ic z n y c h  z ło ż y ł

m u  ja w n e  pod z ięk o w an ie .
W s /ę d z ie  o k a z a ł  K a r n o t  p o d o b n ą  s p r a w ie ­

d l iw o ść  , i  j a k  A r y s ty d e s  z a s łu ż y ł  sob ie  na
sp ra w ie d l iw e g o .  _ S
Im  b a r d z ie j  R z ą d y  K a rn o ta  ,W k r a j u  i  za 

w ra n ic ą  s ła w io n o ,  t y m  b a rd z ie , .o b u d z a ł  za-; 

zd rosć  ' w s e r c u  n h  przy jac  iół ,i j a k  povy.ada 

R io u s t ,  n a p a j . l i  go g o ry c z ą .  iNadew* y s tk o  
Rada S t a n u  ciężarem  m u b y ł a ,  k tó r a  tak  d a le ­
ce m i ę s z a ł a  się  do k a ż d e j  jego s p r a w y  i i  n a ­
w e t  p la n y  w o je n n e  p rz e g lą d a ć ,c h c ia ła .  K a r ­
n e t  ż a l i ł  s i ę  p r z e d  K o n su la m i ,  i ż  jeże li  m a  
być n i e  M in is t r e m  a le  t y l k o  D y r e k to r e m  s e ­

k c j i  w  R a d z ie  S ta n u ,  b ęd z ie  n . ia ł  ręce z w ią ­
zan e ;  g d y  w id z ia ł  e t o  n ie p o m o g ło  w d , . 
'W rześnia r; iBoo p r o s i ł  o d y m is s ją ,  żądając 
aby mu z a r a z  n a z a ju t r z  w o ln o  b y ło  od jechać

z  P a r y ż a .—
W k i lk a  g o d z in  p o t  u  p r z y n ió s ł  m u  

Jjeb ru n  n a s tę p u ją c y  w ła s n o rę c z n y  l is t .

Pierw szy K o n s u l  do M in i s t r a  W o jn y .

K o n s u lo w ie - p r a g n ą  z u t e s c h n i e n i e m , a *  

b y ś  t y  O b y w a t e l u ,  s p ra w ia ł  d a le j  o b o w ią z ­
k i  M in i s t r a  W o jn y  k tó re  p rz e z  s ze ść -m ies ię ­
cy  sp e łn ia sz  z g o r l iw o śc ią  i p r a w d z iw ą  dla 

k r a ju  k o rz y śc ią .

, .U le p s z y łe ś  już  znaczn ie  u rz ą d z e n ie  M i­
n i s t e r s t w a  w o jny  , ale z o s ta je  ,c i  w ięce j  je­
szcze u lep szeń  do  u s k u te c z n ie n ia .  M in is te r ­
s tw o  tw o je  w późną p rz y s z ło ś ć  p o s ta w ić  po­
w in n o  ślad d o b re g o  p o rz ą d k u .

, ,  N ie p rz y je m n o ś c i  p rz e m i ja ją c e  ’.niech 

cię n ie  w s t r z y m a  ją od s z la c h e tn e g o  p rz e d s ię ­
wzięcia . W  k a ż d y m  zaw o d z ie  ^w‘n?ftVąc je s t  
d op ie ro  p r z y  k o ń c u .  S zacu n ek  i pozdr^.wiąpią*

( p o d p is a n o )  P i e r w s z y  K o n su l .
B o n  a p  a r  t e .

T o ,p ism o  s k ło n i ło  K a rn o ta  ,do  za trz ,ym a­

nia M i n i s t e r s tw a .  Gdy jed n ak że  .w daw ąijie  
się R a d y  S ta n u  co d z ień  ,m u .ucia żli w s  zeip b y ­
ło .  w z ią ł  n ie o d w o ła ln e  p rz e d s ię w z ię c ie  w y j ­
ścia ze  s łu ż b y ,  i w  d; S P a ź d z ie rn ik a  ,r; idpn 
z ło ż y ł  na ręce p ie rw sz e g o  K o n su la  d y m is s ją  
sw oją  , z w yrażałem  o s t r z e ż e n ie m ,  żeb y  te g o  
sam ego  jeszcze  dn ia  w yzn aczo n o  .nas tępcę  po 
n i m ,  bo n aza ju trz  n ie z a w o d n ie  w y je d z ie .

O d e b ra w sz y  t a k i  l i s t  od K a r n o t a ,  Bo­
n a p a r te  za p ro s i ł  go  do  s i e b i e ,  a le  Karno*-, 
chcąc u n ik n ą ć  p r ó ż n y c h  t lórn aczeń  i  n ie b y ć  
n a d a l  p om ocą  B o n ap artem u  do jego  a m b i tn y c h  
p la n ó w  , od jecha ł  n a t y c h m i a s t  do S t .  O m e f  
gdz ie  od tąd  ż y ł  na ło n ie  fam ilj i  n a u k o m  je ­
d y n ie  o d d a n y .



W  roku 1801 napisał d w a  b a rd zo  ważne 
d z i e ł a . T r a i t e '  de la co rre la t ion  des figures j 
de geom etr ie ,  — i G e o m e t r i e  de posit ion .

W M arcu  r: 1802 w b re w  woli Bona- 
p a r teg o  został obrany  przez Senat Członkiem  
T r y b u n a łu ,  łącznie z Lucjanem  B onapar te :  
kolega sw oim  w M in is te rs tw ie .  P ow rócił  
więc K a rn o t  do Paryża, i  został S ek re ta rzem , 
a Lucjan p re ze se m  tego nowego zgromadzę-, 
nia narodowego ze s tu  członków z ło żo n eg o , 
k tó r e  stojąe w p o ś rodku  m iędzy  Radą Stanu 
K onsulów  i  ciałem p raw odaw czesn , nuato 
s łużyć  za ta rczę  wolności p rz ec iw k o  naduży­
ciom i w p ły w o w i  d e s p o ty z m u . - -  T y m  spo­
sobem  zostaw szy  p rzez  urząd swój p rzezna­
czony do w strzy m an ia  dum y chc iw ego  p a n o ­
w ania B o  na partego , K a rn o t  wszędzie i naj­

d z ie ln ie j  obstawał za wolnością Bzecz-pospo- 
litą  i  o jczyzną, p rzec iw k o  osob is tym  K onsu­
l a  w idokom  i  dążenia  jego do tro n u .

7,ąraz po obięciu tego nowego dosto jeń­
s t w a ,  .wrlióst B onaparte  p ro je k t  u tw orzen ia  
o rd e ru  legji  ho n o ro w ej.  K a rn o t  rozróżnia­
jąc m ora lną  w artość  dębowego w ieńca ,  od 
w s tąż k i  o rderow ej ; w p o d an y m  przez Bona- 
p a r te g o -p ro je k c ie  p rzew idzia ł  chęć obalenia 
Jtzeczy-pospoiite j i  wzniesienia  Cesarskiego 
t r o n u ,  bo rozdając h a f ty  zamiast palmów , 
w s tęg i  zam ias t  wieńców o byw ate lsk ich ,  oży­
w i a ł a  s i ę  próżność zamiast chęci s ła w y ,  za­
zdrość  zamiast gorliw ości za służbę. H onor 
■będący podstaw ą tego nowego o rd e ru  b y ł  dla 
K - r n o t .  ś w ię ty ,  ale podział na s topnie  i  mo- 
n a r c h ic z n .  ozn ak a ,  zdawała się w  oczach je-

i4ę.

go zdradą R epublik  a n iz m u , i  wsze lk ierm  si­
łam i  op iera ł się p ro je k to w i  Bonapartego.

Gdy C ezar i  Pom pejusz  w nieś li  p r a w o  
o podziale g r a n t ó w ,  r z e k ł  K a to  m ło d s z y :  
jSie ty le  mi id z ie  o podział p ó l ,  jak  o nagro­
dę k tó rą  oni za te n  podział żądać b ę d ą .“

Mimo tego wniosek u t rz y m a ł  się w ięk­
szością g ło só w ,  i  o rder  legji h o n o ro w e j  zo­
sta ł  us tanow iony w M aju r :  1802. Być mo­
że iż żaden z T ry b u n ó w  n iep rz ew id y w a t,  ża 
t a k  ch w aleb n e  na pozór u s tan o w ien ie ,  zada­
wało śm ie r te ln y  cios R zeczy-pospolite j .

W s z y s c y  cz łonkow ie  T ry b u n a łu  z U rzę­
du o trzy m a li  wstęgę nowo u tw orzonego orde­
ru  ; o t rzy m a ł  ją i  K arn o t .  Zarzucali  m u  nie­
k tó rz y ,  że p rz y ją ł ,  i  że ty m  sposobem  p o s ta ­
wił s i ę  n i e j a k o  w sprzeczności sam z sobą. Ale 
n ieby łżeby  K arno t  w y d aw ał się bu rzycie lem , 
g d y b y  odrzucał ozdobę, T ry b u n o m  zu rzęd u  
nadaną? — L ubo *  jednej s t ro n y  sp rzec i­
w iało się zasadom jego ustanow ien ie  tego  
i n s t y tu t u ,  ale z d ru g ie j  s t ro n y  zgadzało  
się z zasadami szanować rzecz p rzy ję tą  p ra ­
w nie  i  w iększością g łosów , p ie p rz y jm u ją c  
ozdoby b y łb y  K a rn o t  w śró d  kollegów sw o­
ich  o k az a ł  się publicznie jak o cen tra ln y  środek  
oddzielnego s tro n n ic tw a .

P rócz  tego o trzy m a ł  p ro s ty  k rz y ż ,  g d y  
wielu t ry b u n ó w  j i k o t o  ( u ree , ( habout de 
1’A l l i e r i in n i ,  zostali m ianow an i O ficeram i i  
K om m endan tam i Legji honorow e j,  i to  jes t  
najlepszy  dowód , że K a rn o t  o trzy m a ł  wstęgę 
jako T r y b u n  nie jak o  K a in o t .



W iększe go jednak czekały  w alk i. Cha­
t o  de 1’A llier w niósł ażeby Bona partego  
obrać K onsnlem  dożyw otniem .. I przeciwko  
tem u projektow i powstawał jak najmocniej
C arnota lubo w Sierpni u r: 1 8 0 2  w szysoy  je­
dnom yślnie oświadczy li się. z a projektem , prze­

leż Karnot w rejestrze głosów  zapisał się 
frzec iu k o  niem u, uważając z najgłębszym  ża­
lem ze Bonaparte obchodził się już z Francją 
*lle jak z ojczyzną ale jakby z krajem zdobytym

Gdy Cezar w yrobił sobie uchwałę ludu 
nadającą mu pod zarządy Prokonsulat Gallji, 
itr z y le g je  na la t5 , a Senat jeszcze mu dobro­
wolnie dodał Leg ją czwartą, rzeki Kato śmia­
ło i bez ogródki. „O tóżm acie już K róla,-da­
liście mu straż k tóry go zaprowadzi do K a­
pitolu. << —

Te p ierw sze kroki Trybunału b y ły  to
ty lk o  szczęśliwe owoce k tó re  ośm ie liły  do

yniększych jeszcze zam iarów.—Trybun Cu­
re e  przy końcu K w ietn ia  r: i8o4 podał projekt 
ażeby Rządy R zeczy - pospolitej pow ierzyć  
C esarzow i, i koronę Cesarską uczynić dzie­
dziczną w fam ilji pierw szego K onsula.

P ow stał przeciw ko tem u Karnot z w ię­
kszym  niż k ied y  k olw iek  zapałem .

>» W jęk sza część mówców — rzekł — po­
pierających w niosek  T rybuna Curee, nasu­
wa zarzuty jakie można p rzeciw  projektow i 
u czyn ić. j a MCZy nję inne daleko

zńiejsze. Leżeli kto mniema że m nie osobi­
ste  prowadzą w idoki, oddam mu w  rękojmią 
czystego  przyw iązania do o jczyzn y  i R zeczy  
pospolitej całe moje pryw atn e i  publiczne  
ż y c ie ,u  —

, ,  D aleki jestem  od zapierania pochw ał, 
pierw szem u' K onsulow i spraw iedliw ie nale­
żnych. G dybyśm y mu ty lk o  za O byw atel- 
ską x ięgę praw wdzięcznie być m ieli; ju żby  
zasłużył ażeby im ię jego do najdalszej potomno­
ści b y ło  przekazane. Lecz jakiekolw iek  będą 
zasługi obyw atela względem  ojczyzn y , po­
w inny być przecież granice narodowej w dzię­
czności przepisane rozum em. Gdy O bywa­
te l, p ierw szy  K onsul przyw raca w olność i  
szczęście narodu, należyż się za to pośw ięcić  
mu w nagrodę tężsam ą wolność i  pom yślność  
kraj.u —

, ,  G d y  n a r o d o w i  F r a n c u z k ie r a u  p o d a n o
wniosek zaprowadzenia dożyw otn iego K onsu­
la tu , można b yło  łatw o p rzew id z ieć , iż się  
pod tym  płaszczykiem  coś innego ukryw a. 
Dałem wówczas głos mój p rzeciw k o , i teraz 
obow iązkow i Trybuna ludu w ie r n y , g łoso­
wać będę przeciw ko przyw róceniu Monar­
c h ^  ale ty .n  sta łej przestrzegać nieom ięsz- 
karn , ażeby się wznawiał duch stronn ictw a, 
jło so w a ć będę bez w sze lk iego  osobistego  
w id ok u , wolno od nam iętności, prócz tej z 
klórą jestem  przyw iązany do R zeczy-pospo- 
l ite j . “

(D alszy  ciąg nastąpi.)


